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G A Z E T A  W IEYSKA.
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P r  a ca  u> s z y  s tk o z w y c i ę ż a .

Warszawie dnia i 3

T E O R T A  R

(Ciąg dalszy pisma P. Fischer.)

i ) G d y  zaś rozwiązanie tych po* 
przedniczych  zagadnień nastąpi i do ­
w odn ie  o k aże , iż przystępie m o­
żna bezpiecznie do dzieła r e fo rm y , 
•zwrócić należy staranie na polepsze­
nie dawnego gospodarstwa za pom o­
cą doskonalszego w yrob ien ia  ro l i ,  
osuszania lęk zatopionych i zwilgoce- 
n ia  lęk osch łych , p rzysporzenia  na ­
wozu mierzwiastego i [ w y n a l e z i e n i a  
-wszelkich z iem nych i m inera lnych  
nawozów ; przez dbałość_ o u trz y ­
m anie bydła p rzy  zd ro w iu , pilne 
zachow yw anie słomy i siana które  
są dotąd iedynym  wypasem  i zgoła 
przez w ydoskonalenie dawnego try- 
b u j  z usunięciem  tych tylko okoli­
czności ;

a)  k tóre  tamuią zm iany nieodzo­
w nie  i bezwtocznie potrzebne, i te

b ) niezmnieyszą dochodu obecnego,
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O  L  N  I  C  T  W  A,

c.)  i podadzą łatwość do zrzędze­
nia korzyści w czasie następnyrp.

4.) W . ówczas może bydź zam ie­
rzone uporządkowanie kolei gospo­
darstwa płodozmiennego wymagają­
cego nie wielkiey sity. Jeżeli bo­
w iem  te zrzędzi skutek pom yślny  
i wyiedna środki do dzielnieyszego 
działania, w ykryie  się pora  i ła tw ość 
do urządzenia gospodarstwa płodo- 
zmiennego w trybie  zastosowanym 
do iego przeznaczen ia , gdzie dosta­
tek i porządek staią się bezpośre ­
dnim wynalazkiem usiłowań i śm iel­
szych zabiegów. Oźtróźność zaleca 
przeto podzielenie roli na części za­
stosowane do dawnieyszego ich w y ­
m iaru. W  tych częściach w yzna­
czą się przem iany odpowiadaiące ga­
tunkom  i ilości zboża u ż y ć  się maią- 
cego w now ein  gospodars tw ie , k t ó ­
rego tabella starannie u trzym yw ana  
bydź pow dnna, dla kierowania p rze ­
m ianą płodów podług p lanu  zamie-
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rzonego , zwaiaiąc na wprowadzenie  
w kolei przemiany ,  zboża znayduią- 
ce się iuź na gruncie.  Taka tabella 
obeymować powinna  wskazówkę po­
rządku  i t rybu  w pracach na lat kil­
ka po sobie nas tępu jących , chociaż 
nie ma zgoła konieczney potrzeby tak 
ścisłego zachowywania idy prawideł,  
aby wybocznie  zapowiadające ko­
rzyść  nastąpić nie mogło. Jeżeli 
więc znaydą się między wymierzo- 
neini  przemianami takie części g ru n ­
tu, na których zaprowadzenie nowe­
go t ry b u  grozi niebezpieczeństwem 
łub szkodą należy ie zostawić od ło­
giem lub też obrócić na pastwisko, 
dopokąd  nie zbliży się p o r a ,  gdzie 
z dogodnością użyte bydź mogą.

5 . ) Jeżeliby się okazała rozmai­
tość w na turze  g run tu  tak znaczna 
iż niepodobną będzie rzeczą iedno- 
stayną na nim ziprow7adzić uprawę, 
w ypadnie  w ów czas ową różniącą 
się ziemię podzielić na przemiany 
dwoiakie,  k o ń c e m  u r z ą d z e n ia  n a  łta- 
żdey części szczegółowego do oko­
liczności zastosowanego t ry b u  go­
spodars twa płodozmiennego.

6 . ) Jeżeli wynika  z przyiętego 
porządku, potrzeba usunięcia na ten 
r o k  iakiego rodzaju zboża z ogółu 
zas iew ów ,  należy raczey poświęcić 
ia rzynę niżeli oziminę,  ponieważ ta 
iedna rokuie  w gospodarstwie tróy- 
polne'm pożytek niezawodny, n iedo­
statkowi ia rzyny zaradzić zaś można 
zbiorem t raw  paszystych. Z rów ną  
ostrożnością postępować należy z łą ­
kam i  i tych potąd nienaruszać p o ­
kąd urządzenie pastwisk sztucznych

niezabezpieczy dostateczney ż y w n o ­
ści dla bydła. Gdyby  iednak scze- 
gólnieysze okoliczności zapewniały 
o obfitym zbiorze na łąkach przeora­
nych , nie można zaniedbywać tóy 
korzyści iaka zwykle wynika  z g r u n ­
tów świeżo zaiętych do uprawy.

7 . )  Prawidła ostrożności są nade-  
wsaystko potrzebne w tych miey- 
scach ,  gdzie ziemia wyniszczona z 
poźywczych soków nie sprzyia  od­
mianom; pierwszą zatem czynnością 
bydź  powinno przywrócenie  ziemi 
tych sił iakich potrzebuie dla w y d a ­
wania ilości p inów stósowney do 
idy p rzes t rzen i ,  do czego posłuży  
nadewszystko  użycie środków zanie­
dbanych  w trybie istnącego dotąd 
gospodarstwa. Jeżeli owszem go­
spodarstwo to nieosczędzało ś rodków  
do otrzymania r o l i  w  d o b rym  i za­
m ożnym  b yc ie ,  wykryie  się w ne t  
skutek pożyteczney '  z odm iany ,  a 
zaprowadzenie  ićy znacznie uła* 
tw ionem  zostanie.

8 . ) Holey dopiero czasu w ykry ie  
ile tr aw  paszys tych zasiewać potrze­
ba .  W  początkach tyle tylKo ile te ­
go dozwala g run t  i stan pól ornych  
bez uszczuplenia dotychczasowego 
wielce ięszcze potrzebnego plonu. 
I i iedy się iuż grunta do tego sto­
pnia  poprawń i gospodarstwo płodo- 
zmienne tak uporządkuie,  że podług 
upodobania trawy paszyste zasićwać 
będzie m ożna ,  na ten czas zastoso­
wać się należy do pozostawionych 
łąk i tyłfe tylko paszy zasiewać ile- 
b y  iey ieszcze b rakowało ;  późnićy 
nareszcie ,  przekonawszy się dowo-



56 j
dnie , ile g ru n t  do wysokiego sto­
pn ia  płodności doprow adzony p a ­
szy wydać iest w stanie, i obliczy­
w szy dokładnie ile paszy uzyskać 
można z  u p raw y  zbóż przed zasie­
wem  traw  paszystych i po ich zbio­
rze na tymże gruncie nastąpioney, 
w ypadnie  zaiste albo ztnnieyszyć 
p as tw iska , albo powiększyć in w en ­
tarz i zaprowadzić płodozm iany po- 
trzebuiące obfitszego nawozu.

T ak  więc w początkach gospodar­
stw a płodozmiennego upraw a traw  
paszystych  rnnieyszą będzie z p o w o ­
du  u b ó s tw a , w końcu  zaś rnnieyszą 
będzie z powodu zamożności g runtu .

9.) Chcąc początkowo zap row a­
dzić up raw ę  traw  paszystych bez 
szkodliwego zboczenia od dawnego 
trybu  gospodarowania, m ożnaby s to­
sownie do okoliczności uskutecznić 
t o  przez zasiew w y k ,  sum ieszki, 
żyta na paszę, szperglu czyli spo rk u , 
ta tarki i t. p. w ugor należycie zgno- 
io n y  i up raw iony  , p lony  te w cze ­
śnie i zielono zkoszone niewysiłaią 
pola i dozwalają wczesney u p raw y  
roli pod zasiewy ozime. W  ka- 
zdein takie gospodarstw ie gdzie k o ­
niczyna udawać się może znaydzie 
się pewnie kawałek roli pod zasie'w 
koniczny czerw oney (brabanckiey) 
na użytek przyszłoroczny.

to .)  Ponieważ koniczyna rzadko 
'się na  polach  ia rych  u d a ie ,  radzę 
p rz e to , przechodzącym od zwykłego 
trybu do gospodarstwa płodozm ien­
n ego , przeznaczać p od  koniczynę 
pola oz im ow s, które  iak  to się nay- 
częściey zdarza , nie będąc iescze

tak dobrze sprawione iżby się potem  
ozimina udać się itiogła, a gdy prócz 
tego pasza iest nieodzownie po trze­
b n ą ,  wypada przeto koniczynę p ię ­
kną  zostawić przez dwa la ta ,  i sto­
sownie do okoliczności albo ią w ro* 
ku  drug im  raz  zkosić i pole pod ozi­
minę u p raw ić ,  albo po dw ukrotnem  
skoszeniu role p o d ia rzy n ę  p rzezn a ­
czyć , albo nareszcie p rzy  niedosta­
tku  paszy , do koszenia niezdatną 
koniczynę dopotąd sp asać ,  pokąd 
inna  traw a n iepodrośn ie lub  nieotwo- 
rzy  się gdzie w ypas iakowy. Ko­
rzyść z dwuletniego użytkowania z 
koniczyny tak iest ia w n a ,  iż wielu 
gospodarzy p rzem iennych przyięli 
i zachowali ią na zawsze w swoiey 
kolei zasiewów.

u . j  W iększa obfitość paszy nie 
wymaga koniecznie bezzwłocznego 
powiększenia inw entarza , zwykle bo­
wiem  bydło dawnieysze tak źle b y ­
ło żyw ionein , że daleko w ięcey p a ­
szy zpolrzebować zdoła. M ożna ie 
także poniekąd dłużey zostawiać w 
stayniach lub oborach , przez co w ię­
cey paszy spożyie. W  pow szechno­
ści nienależy p ie rw ey  zaopatrywać się 
w większą ilość b y d ła ,  pokąd  nie 
p rzekonam y się dostatecznie źe i w la ­
tach następnych na w yborney  i ob- 
fitey paszy zbywać nie będzie. Ma- 
iąc atoli kapitał i sposobność w n a ­
byw an iu  paszy, m ożnaby wczesnie'y 
zaprowadzić zmianę żądaną. W  ra ­
zie p rzeciw nym  przystępować w y p a ­
da do now ćy  kolei rzeczy z ostrożno­
ścią naywięk&zą i up raw ie  paszy po ­
święcić nieraz n iek tóre  zasiewy zbo­
żowe.

46*
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12.) Gdy roś liny  korzonkowe ob­

fitego potrzebuią n a w o zu ,  przeto do 
u p ra w y  takowych w tenczas dopiero 
przystąpić m o ż n a , kiedy  rola pod 
zboża ozime przeznaczona, na ten 
i na przyszły rok  dostatecznie iest 
użyźnioną.  Skoro natenczas dosyć 
jeszcze pozostanie naw ozu ,  przy  
czem i na iego gatunek zważać nałe- 
« y ,  natenczas m ożnaby  zacząć upra ­
wą roś lin  korzonkowych.

15 ) Postępuiąc wTedług wszelkich za­
sad ostrożnością wskazanych strzegąc 
się pilnie przestąpienia kolei wlaści- 
w óy (zk tó reg o  szkody wynikaiące na 
papierze przewidziane i obliczone 
by d ź  nie mogą) przeydzie się niezna­
cznie do zamierzonego gospodarstwa 
płodozmieńnego, w krótce^poczuć się 
dadzą tak znaczne korzyści ,  że p rzy  
coraz bardzie'y udosknnalaiącem się 
gospodarstwie,  skłoniemy się za cza­
sem do użytecznieyszey alić o r a z  i  
większych nakładów wymagaiącey 
kolei zasiewów. Zawsze stosuy my się 
pilnie  do zasad płodozmiennego go­
spodarstwa nieprzedsiębierzmy nic ta­
kiego coby się udow odnionym  sprze­
ciwiało doświadczeniom, lub coby 
p o d p ° r y  gospodarstwa płodozmien- 
negp-, to iest: up raw ę  t raw  paszy- 
s tych  i przysposabianie  obfitego na­
wozu zagubiać mia ło ,  jedynie bo­
w iem  zasoby znaczne tych dwóch  
przedmiotów oimiełieby mogły  do 
zboczenia iak iego , które  w  wszel­
k im  in n y m  przypadku  stałoby się 
n ieomylną  naygorszych  skutków 
przyczy ną.

Z arzu ty przeciw  gospodarstwu pfodo- 
zmiennemu; w raz z  odpowiedzią na 
nie.

L ubo  każdy gospodarz nieuprze- 
dzony,  maiący sprawiedliwe i dokła­
dne wyobrażenie  o zasadach i prze­
pisach gospodars twa płodozmienne­
go iako też i o korzyściach z niego 
niezawodnie  wypływających, sam po 
większey części wszelkie czynione 
zarzuty gruntownie  rozwiązać potra­
fi; gdy atoli zręczne nie raz wyraże­
nie z pozornemi złączone zasadami,  
zarzuty ubarwić ,  w naylepsze'm świa­
tłe w ys taw ić ,  a tern samem m niey  
uważnego czytelnika ułudzie i w błąd 
wprowadzić  może;  z tego więc/po* 
w odu  mniemam iż mi nikt za złe 
wziąść nie raczy,  rozszerzenie się 
może nieco zbyteczne z wszelkiemi 
a mianowicie z zarzutami pozornemi.

Z a r z u t -  W iem y  z pewnością  C° 
nam g o s p o d a r s t w o  t r ó y p o l n e  przy-

*nosK czemuż dla skutków n ie p e ­
wnych opuszczać mamy koley gospo­
darowania znaną i w skutkach swych 
n iezaw o d n ą ,  czemu większe czynić 
nakłady bez przekonania się z mate­
matyczną niemal pewnością iż się w y ­
datki te z przyzwoitą zwrócą korzy­
ścią? kiedy zwłaszcza nie owe umie­
jętne rozwinienie  zasad gospodar­
skich,  skutek owszem dobry iest nay- 
lepszym dobrego gospodarowania  do­
wodem. Przypuściwszy nareszcie że 
gospodarstwo płodozmienne iest rę-  
koymią  niezawodną do wydobycia  
większe'y ilości plonów, możnaż bydź 
p e w n y m  że się poczyn ione  aakłady
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pieniężne? trud i zabiegi nagrodzą so-
w ic i e ?  .

Odpowiedź.  Tak  iest, znane  n a m
Sa niestety  sku tk i  gospodarstwa t ró y -  
po lnego :  zbiory n ie n ay l ic zn iey s ze ,
byd ło  zsnędzn ione  i g łód n iezaw o­
d n y  w czasie n a y m n i e y s z e g ó  n i e u ro ­
d z a ju ,  głód zaiste n ieda iący  poczu­
w a ć  się m o ż n y m ,  ale doym uiący  nay-  
l i cznieyszey  klassie,  klassie włościan,  
bez  k tó ry c h  gosp o d a r s tw a  ro ln icze  
ostać się nie może.  I leż  to r azy  
w  w ie lu  n a w e t  okolicach P o l s k i ,  
w  o w e y  w  zboże nayzam ozn ieyszey  
k r a i n i e  o k r o p n e  zdarza ły  się p r z y ­
k ł a d y ,  że t e n ,  co k r w a w y m  po tem  
opłaca każde n iem al  ziarno k tó re  m u  
ziemia w y d a ie ,  podać  mus ia ł  ofiarę 
g-lodu> zkąd  szerzące się zgubne cho­
r o b y  w ytęp ia ły  cale ro d z in y  w ło ­
śc iańskie ,  co zaiste do dobrego b y tu  
gospodars twa rolniczego b y n a y m n i e y  
p rzyczyniać  sj? nie m ó i e , icst  o w ­
szem n a y n i e m y l n i e y s z |  iego u p a d k u  
rękoym ią .  Cóż pow iem y o Czechach,  
gdzie n a y w y ż e y  (w celu ui’egu lowania  
p o d a t k u )  w y r a c h o w a n e  zbiory k ra ju  
Cdłcco posw isdczń i^  y ze tam zie*nici 
( p o  po t rącen iu  |  części g r u n t ó w  na 
u g o r y )  zaledwie  z ia rn  w y d a i e ?  
I leż to maiętriości na l iczyćby  m ożna ,  
gdzie dochód  czys ty  z gospodars tw a  
roln iczego by łby  ż a d e n ,  p o  po t rące­
n iu  r o b o c i z n y ,  danin rozm a i tych  i 
i n n y c h  zrzódeł  dochodu .  K iedy  wrięc 
w  p o w sz ech n o ś c i  biorąc taki i e s t s t a n  
rzeczy w  k ra jach  gdzie do tąd  gospo­
d a r s tw o  t ró y p o ln e  istnieie;  ztąd  więc 
okazuie się i a w n i e :  że ieśli gdzie 
p r z y  gospodars tw ie  t ró y p o ln ó m  zna­
czne b y w a i |  dochody, włość ta win*

na  iest  p e w n ie  zam ożność  sw o ią ,  
n ie  t ry b o w i  gospodars tw a  tróypolne- 
g o ,  lecz albo znaczne'y rozległości  
łąk i w y p a s ó w  albo też i n n y m  oko­
l icznośc iom m iey s co w y m  w p ł y w  do­
b r o c z y n n y  na pom nożen ie  dochodu  
tna iącym.  W iększ e  k o r z y ś c i ,  iakie 
gospodars tw o  p łó d o z m ie n n e  zape­
w n i a ,  nie są b y n a y m n ie y  bezpośre ­
d n im  i w y łącznym  sk u tk ie m  zasad 
t e o re tycznych  , wy pływaią ow sz em  
z mnog ich  doświadczeń  iakie d a w n i  
gospodarze  t róypo ln i  poczynil i .  G d y  
zaś gospodars tw o  p lo d o z m ie n n e  n ie ­
wiele w iększych  w y d a tk ó w  w y m a g a ,  
a daleko znaczn ieysze  w czys tym do­
chodzie z a p e w n ia  korzyśc i ,  iest  więc 
rzeczą n iewątp liwą że w y n a g ro d z i  
t r u d y  wszelakie.  Alić rozwodzić  się 
dlużey n ie  będę z w y k a z y w a n i e m  
p r a w d y  aż nadto ia śney ,  o ktore'y k a ­
żdy nay ła tw iey  p rzekona ć  się zdo ła 
p o r ó w n a n i e m  korzyśc i  z t róypolne-  
go i w takichże s tosunkach  będącego 
p łodozmiennego  gospodars tw a.

ZarzuU  L iczba  wielka zam ożnych  
gospodarzy  t r ó y p o l n y c h  c h l u b n e m  
iest dla g o s p o d a r s tw a  tego ś w i a d e ­
c twem ;  gdy p rzec iw n ie  n ie wie lu  iest 
m a ię tn y c h  zw o len n ik ó w  g o s p o d a r ­
s tw a  p łodozm iennego ,  n iek tó rzy  z 
n i c h  ow sz em ,  zan iechaw szy  now ość  
zgubną  wróci l i  się do daw nego  t r y b u ,  
albo też up rz e d z e n i  o zasadzie swo-  
iey na gospodars tw ie  p łodozm iennem  
całe potrac i l i  maiątki .

Odpowiedź. M amy mil l ion  y  go­
s poda rzy  t róypo lnych  ; w  l iczbie tak 
og ro in n e y  łatwo zaiste znale'ść w ie lu  
z a m o ż n y c h ,  t a m  szczegółniey  gdzie

i



364

osoby poiedyncze panami są włości 
rozległych gdzie uciemiężenie podda­
nych  łub tysięczne inne nam niezna­
ne okoliczności przyczynić się mogły 
do zwiększania maiątków; lecz w p o ­
ś ród  nie l icznych gospodarstw plodo- 
z tn iennych ,  niedawno rospoczętych 
chcie'c ogromne'y poszukiwać zamo­
żn o śc i ,  iest to uważać gospodarstwo 
płodozmienne za czarnoxięską ró- 
szczkę Armidy za k tóreyby do tkn ię ­
c iem, natychmiast  lały się skarby  
potok iem,  aliści inaczey dzieie się 
w gospodarstwie  ro ln iczem : p rzy  
zasadzie naylepszey; na zrobienie
maiątku potrzeba p racy  i czasu. Za­
rzut zaś t e n ,  iakoby wielu gospoda­
rzy płodozmiennych porzuciwszy tę 
now ę  zasadę wróćiło  się do gospo­
dars twa t róypo lnego ,  lub upornie  
stoiąc p rzy  n o w y m  gospodarowania  
sposobie narazili się na zupełną u t ra ­
tę maiątków zarzut ten iest nie s p r a ­
w ied l iw ym  i żadnym  dowodem p rze­
konyw ającym  p o p a r t y  bydź nie m o ­
że. Nie przeczę,  każdy zmuszonym 
będzie zarzucić gospodarstwo p łodo­
zmienne przez rok  lub  dwa lata bez 
zas tosowania się do zasad i  p rzep i­
sów nierozsądnie  p row adzone ,  go­
spodarstwo bowiem takie rości iedy- 
nie niesłusze p rawo do nazwiska pło- 
doztniennego, nie będąc n iem w rze ­
czy sam ey;  lecz gospodars twa płodo- 
zmiennego wodług zasad porządnie  
od lat kilku zaprowadzonego nik t  nie 
porzucił i nie  porzuci w celu zrwó- 
cenia się do tróypolney  kolei. T am  
nawet  gdzie rospoczęte przeyście do 
gospodars twa  ulepszonego zaniecha* 
n e m  zostało , lub o utratę maiątku

przyp raw i ło ,  tam skutki te nie wy- 
płynęły  z zasady gospodarstwa pło- 
dozmiennego, lecz albo z niewcze­
snego nasbdowania  składu jedynie 
powierzchownego bez zastosowania 
się do zasad, albo z czynienia nak ła ­
dów na upiększenie nie zaś na  ule- 
pszenie gospodars twa,  z zaięcia się 
ulubionemi nis zas korzyść zapewnia- 
iącemi przedmiotami,  z nader  wycią- 
gniętey opłaty d z ie r ża w n e j , albo na­
reszcie z niedostatku wiadomości po ­
trzebnych .

Zarzut. Gospodars two t róypol -  
ne  iest s ta roźy tnem , ma więc powa­
gę czasu za so b ą ,  zaopatrywało za­
wsze hra ie  zbożem ,  a iako n a ro ­
dów Wszystkich g łówną potrzebą iest  
zboże,  tak też gospodarstwo tróypol- 
n e ,  w ydobyw anie  płonu tego ma 
szczególnie j  na  celu.

Odpowiedź. Chwalebnem by ło go* 
spodars two tróypoliłe w owych cza-
s a c b  k i e d y  n a d  n i e  n i c  i e s z c z e  l e p s z e ­
go nie z n a n o .  Szanuymy śtaroźy- 
tność,  przez to uszanowanie atoli nie 
zrzekaymy się korzyści iakie nam od: 
.krycia i wynalazki świeższych czasów 
rc kuią. Wszakże dzikoludy poprze­
dziły stan towarzyski,  nieprzeto rzu­
cić mamy dorny i maiątki nasze i ro- 
sprószyć się po  lasach i pustyniach  
dla zastosowania się do owego stanu 
staroźytnieyszego. Aliści powaga po­
waga wieku .ustąpić powinna po­
wadze rozum u i światła. Lecz i p o ­
waga czasu względem gospodarstwa 
tróypolnego iest poniekąd w ą t p l i w ą ;  
w czasach bowiem dawnieyszych do­
strzegać tsię daią p rzyk łady ,  i e  po-
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znanie niedoskonałości  gospodarstwa 
tróypolnego,  stało się pow odem  do 
shwycenia  się niektórych zasad pło- 
dozmiennych. Naśladowanie to b y ­
ło ieszcze zbyt słabem i niedosko- 
n a łem ,n iem iano  bow iem  dosyć śmia­
łości do porzucenia  zupełnego da- 
w n e y  kolei. Że zaś gospodarstwo 
tróypolne dostarczało zboża obficie 
ku  zasilaniu państw  rozm ai tych , to 
bvnaym niey  udowodnić  się nie da 
z "wielu w dziejach pamiętnych lat 
głodu, i z owey obawy rzędów, aby 
naymnieysze zmiany w  gospodar­
s tw ie  nie stały się głodu przyczynę. 
Zboże iest zaiste głównę po trzebę n a ­
r o d ó w ,  kiedy gospodarstwo tróypol­
ne nic im innego niedostarcza.  Lecz 
tern dobroczynnieyszem iest gospo­
dars two płodozmienne wydaięce d a ­
leko więcey zboża,  wiele płodów 
zwierzęcych, wiele roślin  korzonko­
w ych  *) i innych  plonów poży­
w n y c h ,  tak dalece źe w naygorszym  
n a w e t  razie dostateczne wyżywienie  
zapewnia.

Zarzut. Przypuszczamy nawet źe 
gospodarstwo płodozmienne iest ś ro­
dkiem n iezawodnym  do uzyskania 
obfitszych zb io ró w ,  lecz przy podo- 
bne'mae natężeniu i takie'y ilości na.  
wozu i gospodarz t róypolny  mógłby 
się w gruntach dobrych  również  ob­
fitego spodzićwrać p lonu .

* )  Ileż to dobroczynnych skutków sp ły ­
nęło  z  zaprowadzenia kartofli, których  
uprawa sprzeciwia się przecie składowi 
gospodarstwa tróyp oln ego , uym uiąc  
gruntu pod zasiewy zbożowe; stosowną  
iest owszem w p łodczm ienney gospo­
darowania kolei.

Odpowiedz. Liczne doświadczenia 
przekonały ,  źe mimo użycia wszel- 
kiey pracy  i nawozu w dobrych  na­
wet  g run tach ,  gospodarz tróypolny  
mieć niebędzie zbiorów tak l icznych 
iakie koley przemienna zapewnia ,  
część bowiem trzecia pól iego leży 
odłogiem, mniey nawet  zważaięc na 
tę tak ważnę p rzyczynę ,  zapytać wi- 
n ienein;  zkgd weźmie gospodarz 
t róypolny  takieyilości  naw ozu?  tam 
zwłaszcza gdzie ani zbytecznych w y ­
pasów ani zbyteczney nie ma ro b o ­
cizny.

Zarzut. I  bez gospodorstwa pło- 
dozmiennego,  można obeyść się bez 
u g o r u ,  uprawiaięc  w nim p sze po­
t rzebne  iako to koniczyny , korzon­
kow e ,  stręczkowe i tym podobne r o ­
ś l iny ,  iak też czyni wielu tróypol- 
n y c h  g o sp o d a rzy ; w Szwaycaryi zaś 
przykład widzieć się daie że p rzy  p a ­
szy dostateczndy bez ugoru i bez go­
spodarstwa płodozmiennego nastę- 
puię  po sobie klihohrotne zasiewy 
zbożowe.

Odpowiedź. Gospodarze takowi 
zowię się gospodarzami tróypolowe-  
mi niewiedzęc że niemi nie są 
bynaym niey ;  system bowiem gospo­
darzy nieróżni się sam ym  tylko 
kształtem po w ie rzch o w n y m ,  na za­
sadzie owszem polega; ci zaś gospo­
darze opuścil i zupełnie zasadę gospo­
darstwa t róypolnego, a przyieli ( l u ­
bo ieszcze niedostatecznie) zasady 
t rybu  płodozmiennego. Zboczenia 
te od zasad t róypolnych  sę właśnie 
oczywis tym dowodem przeciwko 
uczynionemu zarzutowi. W  bzway-
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cnr> i nieostała się ani iedna zasada 
gospodarstwa tróypolnego, zniesione 
są tam ugory i pastwiska o d d z ie ln e ,  
niepoprzestaią na samych zesie'wach 
zbożow ych , uprawiaią ow szem  tra- 
w y  paszyste i oprócz zboże tak w iele  
płodów  in n ych  iak w  żadnym  
narodzie. Ze czasem przez lat kilka 
iednakow ą z a c h o w u j  koley zasie­
w ó w ,  świadczy to raczey za gosp o­
darstwem płodozmiennetn nie zaś 
przec iw  niemu ; któryż bow iem  go* 
sdodarz tróypolow y uskutecznić to 
zdoła z skutkiem p om yśln ym ? co 
przecie w Szwaycaryi dla tego iedy-  
nie m ieyscem ieć  może że oni koley za­
s iew ó w  zbożow ych  p rzep la ta j  p o­
tem uprawą, roślin korzonkowych  
i traw paszystych , które przykłada­
li s ię  skutecznie do oczyszczenia po­
la i do usposobienia go pod zasiew y  
zbożowe. Złym skutkom z n iedo­
skonałego zachowania kolei płodo-  
zm iennego wyniknąć m ogącym  zara- 
dzaią ieszcze przerabianiem roli 
pt’zez w yrzu cen ie  na nią ziemi z 
bruzd pom iędzy zagonami będących? 
przez oczyszczanie poła z chw a­
stów za pomocą rąk ludzkich i 
rokroczne nawożenie gnojem, 
iestże przecie oczewistą rzeczą, że 
p r z y  dobrze urządzonetn gospodar­
stw ie  p łodozm ienneut, m ieliby ie­
szcze żniwa obfitsze i oszczędziliby

sobie w ydatków  na p rzek op yw anie ,  
pielenie i t. p.

Jawną prócz tego iest rzeczą że 
w  Szwaycaryi znane są korzyści k o­
lei przem ienney; że nikt ani sam  
Pan Schwerz nawet nie iest  przeko­
nan y  o gruntow ności te'y swoie'y za­
sad y , że: maicie dostatek nawozu i nie 
lękaigc się p r a c y , siać można co się- 
podoba. Zkądźeby pochodziły  ow e  
koleie w  kaźdey okolicy odm ien­
nie zawsze atoli ściśle zachow yw a­
n e ?  zkąd zasady zasiewów przemien­
nych  które sarn Pan Schwerz przyta­
cza, a z których w ykazuie  się iawnie  
że zasiew y zbożow e iedne po dru­
gich ciągle nastąpione nieudaią się 
tak dobrze iak po korzon kow ych  al­
bo l iśc iow ych  roślinach. Czemu wre-' 
szcie (na sronie 231) sam Pan Schwerz 
koley przem ienną mieni o 10- od sta 
lep szą ,  inną zaś (na stronie 203)  
barbarzyńską nazywa? Czemuż w re­
szcie (n a  stronie 248) w yk azu ie ,  że 
w  Szwaycaryi w  pow szechności bio­
rąc zasiewy zbożow e maią się do 
upraw y innych  roślin w  stosunku, 
iak 18 do 12; gdy tym czasem  w go­

spodarstwa Szwaycarskie nie daią 
bynaym niey świadectwa korzystne­
go za trybem gospodarstw tróypol* 
nych.

( D alszy cigg iv następuiacym N r ze)

przez spodarstwach tróypołnych  stosunek  
N ie ten  iest iak 2 do o. Takie więc go-

/


